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Religia.

u Mateusza 
w  Rozdz. I X .  w. 1 -

Ewangielia świetego  
- 9 /

W  on czas wstąpiwszy Iezus w łódź, 
przewiózł się i przyszedł do miasta sw e­
go. A  oto przynieśli mu powietrzem 
ruszonego, na łożu lezącego. A  w idząc  
Iezus wiarę ich, rzekł powietrzem ru­
szonemu: Ufay synu, odpuszczaiąć sig 
grzechy twoie. A  oto niektórzy z pi­
śmiennych mówili sami w so b ie : Ten
bluźni. A  widząc Iezus myśli ich, rzekł: 
Czemu myślicie z łe  rzeczy w sercach wa­
szych? Cóż iest łacn iey, rzec: odpu­
szczone są  tobie grzechy tw oie, czyli 
rzec: wstań a chódź? L ecz abyście wi­
dzieli, źe syn człow ieczy ma moc na 
ziemi odpuszczaó grzechy, tedy rzekł 
powietrzem ruszonemu: wstań, weźmiy 
loże twoie, a idź do domu twego. I  wsta­
w szy, poszedł do domu sw ego. A  wi­
dząc to rzesze, bały się i chwaliły Boga, 
który dał takową moc ludziom.

Obiaśnienie i nauka.
Uśm ierzywszy Pan Iezus wzburzone 

morze na prośbę A postołów , którzy go  
byli obudzili śpiącego w łódce, wołaiąc:

Panie, zachoway nas, giniemy! przewiózł 
się  do krainy Gerazeńczyków. A  oto za -  
bieźeli mu dway mężowie diabelstwo ma- 
ią cy , bardzo okrutni, tak, iż żaden nie 
m ógł przeyśó oną drogą, bo wypadali 
z grobów, gdzie zamieszkiwali, i krzycząc 
tłukli sig kamieniami; i zakrzyknęli w o ­
łaiąc: co nam i tobie Iezusie, Synu B oży?  
przyszedłeś tu przed czasem mgczyó nas?  
A  było nie daleko od nich stado wiela 
wueprzów na paszy. A  czartowie pro­
sili go, mówiąc: ieźli nas wyrzucasz ztąd, 
puść nas w stado wieprzów. I zezw olił 
na to Zbawiciel. Oni tedy w yszedłszy, 
w eszli w wieprze, a całe stado pędem 
pobiegło do morza i zatonęło. Pasterze 
uciekłszy przyszli do miasta, i opowie­
dzieli wszystko, co się  stało, a całe miasto 
w yszło naprzeciw Chrystusowi i prosiło 
g o , aby z ich granic odszedł. I  prze­
w iózł się Pan Iezus z Uczniami swym i 
na drugą stronę morza galileyskiego, i  
przybył do miasta Kafarnaum, w którśm  
zazwyczay w czasie swego opowiadania 
Ewangielii św igtey, zamieszkiwał. Co  
tylko stanął, przynieśli mu na łożu cz ło ­
wieka powietrzem ruszonego, aby go  
uzdrowił. Pan Iezus widząc wiarę onych 
ludzi, rzekł do Owego kaleki: Ufay synu,
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odpuszczając się grzechy twoie. Ci la­
dzie pragnęli uleczenia ciała dla tego nie­
szczęśliwego, a tu .Zbawiciel duszę le­
czy. Czemu? bo wiedział dobrze, źe 
grzech iest naywiększą przyczyny wszy­
stkich chorób cielesnych i tego karania do­
czesnego, i ze ów człowiek przez grze­
chy stargał czerstwość sił swoiego ciała; 
przeto pićrwóy przyczynę choroby odda­
lił, a potem i zdrowie przywrócił. Pra­
wda, źe i na cnotliwych Pan Bóg roz­
maite choroby i dolegliwości dopuszcza, 
iako na [oba sprawiedliwego, Tobiasza, 
do którego tak Aniół mówił: iź się Pan 
Bóg w tobie kochał, przeto trzeba było, 
aby cię pokusy spróbował. I na onego 
ślepo-narodzonego ślepotę, i na Łazarza 
śmierć był przepuścił, nie dla żadnego 
grzechu iego, ani rodziców iego, ale iako 
sam powiedział, dla chwały Boźey, żeby 
się w nich okazała dziwna możność pań­
ska: wszakże pospolicie grzechy są przy­
czyną plag i doczesnych i wiecznych, iak 
się to pokazuie z owych słów Iezusowych, 
które był wyrzekł do iednego: idźźe, a 
iuź więcćy nie grzesz, aby cię potem co 
gorszego nie potkało.

Z  tych słów Zbawiciela: ufay synu! 
odpuszczaiąć się grzechy twoie; zgorszyli 
się niektórzy z obecnych piśmiennych, my­
śląc na Chrystusa, źe bluźni, odpuszcza­
jąc grzechy. Ale Pan Iezus nie bluźnił, 
bo miał moc iako Bóg odpuszczania grze­
chów; oni to bluźnili, uwaźaiąc go za pro­
stego i li tylko człowieka, mimo tyle 
nauki i cudów. Zeby im tedy otworzył 
lepićy oczy na prawdę, zapytał ich: do 
czego więcćy potrzeba mocy? czy do od­
puszczenia grzechów, czy do nagłego 
przywrócenia zdrowia ciału; cóż iest ła -  
cnićy, rzec: odpuszczone są tobie grze­
chy twoie; czyli rzec: wstań a chódź? 
Natur "iie przyznać musieli, źe iak do

pierwszego, tak do drugiego potrzeba mocy 
boskićy , Boga samego, bo coś podobnego 
zdziałać moc ludzka za słaba. Aby im 
więc pokazał Pan Iezus, źe nie bluźni, 
odpuszczaiąc grzechy* źe ma moc do tego, 
naoczny działa cud; bo iednćm słowem  
przywraca zdrowie kalece. J?Lecz abyś­
cie wiedzieli, ze Syn człowieczy ma moc 
na ziemi odpuszczać grzechy, tedy rzekł 
powietrzem ruszonemu: wstań, weźmiy 
łoże twoie, a idź do domu twego. I wsta­
wszy, poszedł do domu swego. A  wi­
dząc to rzesze, bały się i chwaliły Bo­
ga, który dał takową moc ludziom."

aUfay synu! odpuszczaiąć się grze­
chy twoie."

»Tkniyźe się tu sam każdy, wierny 
chrześciański człowiecze," mówi ksiądz 
W uiek w sw oiey Postylli, »ieśliźeś i ty 
nie iest tym nieszczęsnym paraliżem grze­
chu śmiertelnego zarażony, ieźli także nie 
leżysz na tem marnćm łożysku cielesno­
ści twoich, a nie gniiesz w sprośnych 
twych nałogach, iako inne bydło wgnoiu 
swoim. Obacz, ieźli wszystkich s ił two­
ich nie ogarnęły zbytnie starania, a nie­
potrzebne kłopoty o tych doczesnych rze­
czach, tak, źe iuź nic dobrego czynić nie 
możesz. Zarażone są ręce twoie, źe ich 
nie używasz na dobre, a miłosierne u- 
czynki; zarażone są nogi tw oie, źe na 
drodze pańskiego przykazania postąpić 
nie m ogą; zarażony ięzyk twóy ku wzy­
waniu a wysławianiu imienia pańskiego. 
Nakoniec nie masz ani oczu, ani uszu, 
abyś ie podniósł do Boga, a słuchał 
wdzięcznego głosu, a wzywania i na­
pominania iego.

55A  ieźli nie w iesz, co masz z sobą 
czynić, oto masz świeżą naukę i przy­
kład z tego człowieka chorego. Pytay 
się o Zbawiciela swoim, a ciśń się z mo­
cną wiarą i nadzieią, a z  prawą pokutą



co naybliźey do n iego, by tez i dach i 
piętro przełom ie; nie załuy tćy marney 
a doczesnćy utraty; w szystko sobie miey 
za gnóy, abyś iedno tego Pana łaskę  
pozyskał. A  gdy iuź przyidziesz przed 
obliczność iego , a otrzymasz grzechów  
odpuszczenie z miłosierdzia iego, uczyńźe 
tak, iako temu choremu rozkazuie: wstań, 
a weźmiy łożysko swoie, a idź iuź ocho­
tnie do domu twego; powstań ze złych  
nałogów twoich, a ciało, które cię pier- 
w ey na stronę unosiło, to iuź niech bę­
dzie noszono; niech więcey nie rządzi, 
ale niech będzie duchowi poddane; nie- 
chay nie rozkazuie, ale słucha; a ^iako 
pierwey służyło  nieprawości, tak iuź od­
tąd niechay służy sprawiedliwości, tak 
d łu g o , aź postępuiąc z cnoty w  cnotę, 
przyidziesz nakoniec do onego w ieczne­
go domu Bożego, a błogosławionego kró­
lestwa niebieskiego/ 1

G ospodarstw o.

Rośliny łąkowe mniej pożyteczne, 
tudzież szkodliwe.

(D okończenie.)

Iastrzębiec iednokwiatowy (Hieracium  
pillosella), nieprzyiemny dla bydląt, ma 
wywierać z łe  skutki na mleko. —  W il-  
źyna ciernista (O nonis spinosa). R o­
ślina ta krzewiasta na łąkach suchych, 
a mianowicie piaszczystych, iest bardzo 
szkodliwa. Będąc trwałą, korzeniem sw o­
im sięga do dwu stóp głębokości i co- 
rok na wiosnę z korzenia odrasta, nay- 
w ięcćy się  atoli przez nasienie rozmnaża. 
K rzewi się zaś niekiedy tak obficie, iż 
całą przestrzeń pastwiska zalega, a w ta­
kim razie nie ma innego środka, iak go

przez wyoranie zaniszczyć. Ścinanie ło­
dyg w  czasie kwitnienia pomaga wpra­
w d z ie , ale tylko na ieden rok. Ponie­
waż W ilźyna udaie się tylko na grun­
cie suchym, gdzie tedy można, zalaniem 
łąki da się wyniszczyć. —  Gnidosz bło­
tny (Pedicularis palustris), rosnący na 
gruntach torfowych, szkodliwy iest^ by­
dlętom. D o rzędu także mało użyte­
cznych roślin łąkowych należą gatunki 
Turzycy (C arex) i gatunki Situ (Ju n cu s). 
Mchy (M u sc i) szkodliwe są wtenczas, 
gdy się nad miarę krzew ią; rzucaią się zaś 
nayobficićy, iak postrzeżenia pokazały, na 
gruncie łąkowym twardym, trudno wodę 
przepuszczaiącym. Mchy dadzą się  ła­
two w yniszczyć przez włóczenie bronami 
zelaznemi. Rośliny, o których mówiliś­
my, wyniszczaią się w ogólności albo nie- 
dozwalaiąc im dochodzić do doyrzało- 
ści ziarna, albo osuszając grunt nadto 
wilgotny przez bicie row ów , albo po- 
prawiaiąc grunt łąkow y przez obróce­
nie go  na czas pewny na rolę i przez 
mierzwienie. Nieużyteczne rośliny, albo 
mnićy użyteczne, mnożą s ię  tylko na 
gruncie poślednieyszym ; poprawiwszy  
zatem takowy, lepsze trawy albo same 
przez się  za wezm ą s ię , albo zasiane 
krzewić i rozmnażać się będą. N ie  ka­
żdy iest w stanie na raz łąkę poprawić. 
Trzeba to czynić częściow o; ale kto nie 
zacznie, ten i nie skończy, a samo to sig  
nie zrobi.

D o roślin iadowitycb, a więc niechy­
bnie zdrowiu bydląt szkodliwych należą:

Blekot pospolity (Hyosciamus n iger). 
Bieluń pospolity (D atura stramonium), 
rośnie tak., iak poprzedzaiąca roślina, 
tylko pod płotami. —  Szaleń iadowity 
(Cicuta v irosa ), rośnie w rowach. —* 
Gierz wodny, albo Przewłoka Gierz ( Dhe- 
landrum aquaticum, albo: Oenanth phe-
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landrum ), rośnie w wodach stojących. — 
Mordownik pospolity (Aethusacynapium), 
rośnie w ogrodach. —  Gatunki ostro-mle- 
«zu (Euphorbia), niektóre z nich podey- 
rz a n e , niektóre iednak istotnie szkodli­
we. —  W szystkie  gatunki Wietrznicy 
(A nem one.)

W szystk ie  te wyżćy wyliczone ro­
śliny, ieżeli się znayduią na łąkach lub 
innych mieyscacb, dokąd bydło ma przy­
stęp , częstem wykopywaniem niszczyć 
należy.

Ropodarstwo domowe.

Poznaki dobrego chmielu.
Im dłużey chmiel leży, tem więcey traci ze 

swey wartości, a szczególniey, gdy nie do­
syć starannie iest upakowany i zachowany, 
tak, iż na przykład po iednym roku utraci 
blisko czwartą część swey mocy. Chcąc 
się przekonać o iego dobroci, kupuiąc 
go, bierze się główkę i rozciera w  pal­
cach; iezeli chmiel okaże w sobie dużo 
łileykości, mocny zapach i delikatny, żół­
taw y  proszek, będą to znaki iego do­
broci. Za  naylepszy kdlor chmielu uważa 
się oliwkowo-zielony. Kiedy iest za zie­
lony, a nasienie drobne i chude, znakiem to, 
ze zawcześnie był zerwany, i taki chmiel 
słafby ma zapach. leżeli zaś późno go 
sprzątniono, będzie ciemno-brunatny, i taki 
małą ina lyartość.

Z  K.

Rozmaitości.
Rozczulenie.

Gdy po długiey suszv spadł wre­
szcie deszcz rzęsisty i z‘więdniałe za­
siewy przywracał do życia, wszyscy mie­
szkańcy wioski całćm sercem sie radu­
jąc, odzywali się ieden do drugiego: »A  
Bogu dzięki za tę rosę niebieską.* Sam 
tylko stary gospodarz W awrzyn, lubo ró­
wnież pocieszony upragnionym deszczem, 
stał w zadumaniu iakoby smutny.— „Cóż 
wam to sąsiedzie," zapytał W a łe k ; "„za­
miast się cieszyć, to wyście smutni?"'—- 
wO nie smutny, nie^ móy W ałku; ale mi 
iskos do płaczu 9 ze ten Pan lezus dla 
nas tak miłosierny i dobry, a my go ie­
dnak często obrażamy. Myśmy niego­
dni tćy rosy niebieskiey !«-

Z i j  sposób tulenia dziecka.
Gdy dziecię upadnie na*"ziemię, lub 

uderzywszy się o co, płacze, wtedy za- 
zazwyczay piastunki lub nieuważne ma­
tki, chcąc ie uspokoić, biią ziemię lub 
to, o co się dziecko uderzyło. jjDobryż 
to iest sposób uspokoienia dzieci?« zapv- 
tuie się mazowiecki Kmiotek, i zaraz od­
powiada: »bardzo z ły; zamiast bić tych, 
którzy m  dziecko nie dali uwagi, biią 
to, co nic nie zawinęło. Przez to daie 
się dziecku od maleńkiego naukę, aby 
swoię winę na innych składało. Tego 
się ono, na nieszczęście, samo nauczy.*

Nakładem i drukiem Ernest* G unther* yr Lew nie. -  (Redaktor: X. T . Borow icz.)


